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Szable dla weteranów na pod­
stawie § 14.

Siedmnaste z rzędu rozporządzenie, jakiem 
rząd hr. Stiirgkha ujawnia swoją —  zaprzysię­
żoną! —  wierność dla konstytucyi, ogłosiła u- 
rzędowa „W iener Zeitung“. Rozporządzenie to, 
jedno z najśmieszniejszych i zarazem najsmu­
tniejszych w  dziejach maskowanego absoluty­
zmu w Austryi, odnosi się do „dawno utęsknio­
nego* żądania weteranów wojskowych, aby 
wolno im było przy „uroczystych okazyach* 
nosić szable, jako pamiątkę, że i oni kiedyś 
służyli ojczyźnie, a teraz „służą społeczeństwu*, 
urozmaicając ulicy jednostajność marszami przy 
dźwiękach kiepskiej muzyki z okazyi —  po­
grzebów swych kamratów.

„Konieczność* tego rozporządzenia, konie­
czność ustalona w tekście przepisu § 14, uja­
wniła się akurat teraz, kiedy parlamentu od 
kilku miesięcy niema i kiedy dopiero za kilka 
miesięcy ma być podobno zwołany. Jest to ta 
sama „konieczność*, która skłoniła rząd —  mię­
dzy innymi —  do zmiany ustawy sądowej i do 
wydania dla Czech patentu o tępieniu szczu­
rów. W  tym samym tygodniu, w  którym cała 
„patryotyczna* Austrya demonstrowała —  ża­
łobą i demolowaniem sklepów serbskich —  
swój żal po utracie następcy tronu, rząd nie 
miał innych kłopotów, jak szabla dla wetera­
nów.

Żądanie to wyszło w  swoim czasie z łona 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego, które 
w  ten sposób chciało uzyskać jeszcze jeden 
atut wyborczy, przez pozyskanie stróżów w ie­
deńskich, stanowiących główny kontyngent we­
teranów. Rząd bar. B e c k a  w listopadzie T907, 
a więc przed blisko 7 laty, wniósł do Izby po­
słów odpowiedni projekt, który jednak spotkał 
się z opozycyą wszystkich —  prócz chrześci- 
jańsko-społecznych —  stronnictw. Komisya woj­
skowa, której ten projekt przydzielono, była 
dlań nieprzychylną, czego dowodem ciągły brak 
kompletu. Gdy w  marcu 1911 r. udało się pod­
stępem przeprowadzić uchwalenie projektu w 
komisyi, nastąpiło w  kwietniu rozwiązanie par­
lamentu tak, że uchwała komisyi stała się bez­
przedmiotową.

W  nowym parlamencie rząd powtórnie wniósł 
projekt, ale komisya nie wzięła go nawet pod 
obrady. I taki projekt rząd uznaje obecnie za 
tak nagły, że aż paragrafem 14 wprowadza go 
w życie 1 Rzecz zrozumiała: jedynie chrześci- 
jańsko-społeczni cieszą się z upadku parlamen­
tu; oni, którzy jawnie dążyli do rozwiązania 
parlamentu w  nadziei, że uda im się poweto­
wać klęskę poniesioną przy wyborach w  czerw­
cu 1911 r., popierali hr. Stiirgkha w  jego za­
machach na parlament; oni jedni na swym klu­

bie i w konwencie seniorów oświadczyli się —  
obok Czechów —  za „warunkowem* zwołaniem 
parlamentu tj. jeżeli będzie gwarancya spokoj­
nych obrad. Takie poświęcenie zasługuje na 
nagrodę i hr. S t i i r g k h  dał ją —  ofiarą kon­
stytucyi.

Jakież to „korzyści* zapewnia rozporządze­
nie weteranom? Komunikat rządowy, wydany 
dla upiększenia rozporządzenia, wylicza aż dzie­
sięć „korzyści*:

1) weteranom wolno będzie na stampilii i na 
sztandarach stowarzyszeń umieszczać dwugło­
wego orła;

2) wolno im będzie nosić specyalny uniform;
3) przy wystąpieniach korporatywnych wolno 

im będzie nosić szable;
4) przy wystąpieniach wolno im będzie ma­

szerować przy odgłosie trąb i bębnów.
Inne „korzyści* odnoszą się: do nadawania 

szarz, do bezpłatnego leczenia w ambulatoryach 
wojskowych, do bezpłatnego używania strzel­
nic wojskowych, do przyjmowania —  w  miarę 
miejsca —  do wojskowych zakładów leczni­
czych itd.

W  zamian za te „korzyści* tracę stowarzy­
szenia weteranów prawa, zastrzeżone ustawami 
o stowarzyszeniach, czyli że odtęd weterani będę 
stali pod ddzorem wojskowo-policyjnym! I  to jest 
naturalną konsekwencyą rozporządzenia, bo rząd 
wyraźnie mówi, że „ułożenie się stosunków po­
litycznych w ostatnich latach czyni koniecznem 
ścisłe połączenie się wszystkich żywiołów pa- 
tryotycznych*. A  więc weterani —  ten, wedle 
mniemania rządu, wykwit patryofyzmu austrya-
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(Ciąg dalszy).

W ytrwale i tak wymownie zmierzała w  przed­
sięwziętym kierunku, iż nie mógł mieć żadnej 
zgoła wątpliwości co do celu. W  pierwszej chwili 
ogarnęło go zdumienie, po chwili wściekłość, 
wreszcie wstyd. Ta ręka wysunięta z ciemno­
ści była bezwstydniejsza w swej intencyi i dro­
dze niż wszystko, co lubieżnego miał sposo­
bność zobaczyć na świecie. Odsunął się demon­
stracyjnie, lecz nie wiedział od kogo ma ucie­
kać i w  którą stronę unosić swą niewinność, 
tak dalece zagrożoną. Na wszelki wypadek za- 

no§? na noS§> zawin£f} si§ w  okrycie i 
odbywał dalej tę podróż, wypowiadając zdania 
coraz mniej dowcipne, lękliwy Józef między 
dwiema posuchowskiemi Pujyfarami.

** * | 

Jednocześnie z zabiegami około odnowienia 
wiesy 1 niezależnie od przygodnych „rzutów* 
architektonicznych dla zarobku, inne prace roz­
winęły się w Posusze. Zasadniczą i naj znamien­
ni ej szą cechą „działalności* Ryszarda było w y­
dzielenie z niej wszystkiego, co byłoby agita- 
cyą, Pom aw ianiem , ciągnięciem za kołnierz i 
tworzeniem bandy. Architekt chciał budować 
na fundamencie, wkopanym w  ziemię, wznosić 
ściany i dopiero po przykryciu gontem dachu 
nazywać budowlę. Tworzył tedy rzeczy natu- 
ralne i niezbędne: sklepy, szkoły, ochrony. Lecz

żeby stworzyć sklep spółdzielczy, trzeba było 
ludzi przekonywać, namawiać. Postanowił tedy 
to namawianie przeprowadzić systematycznie. 
Były to krótkotrwałe czasy, kiedy w  nieszczę­
śliwej krainie można było pracować, więc Nie­
naski utworzył w  Posusze dla dorosłych syste­
matyczne wykłady oświatowe. Zabrał się do 
dzieła z całym zapałem, zmusił wszystką inte- 
ligencyę do roboty i postawił na swojem. Pe­
wnego wieczora nieprzejrzany tłum ludzi pro­
stych z miasteczka i wiosek przybyłych jak na 
odpust, przybył do sali największej, mieszczącej 
się w  najokazalszym hotelu miasta. Była to inau- 
guracya szeregu wykładów. Sam doktor Żwir- 
ski, w  swej własnej dostojnej osobie podjął się 
wygłosić pierwszą lekcyę o budowie ciała ludz­
kiego. Nikt z prostaków nie wiedział, co to takiego 
będzie. Ludzie wyciągali szyje, a dziewczęta tu­
liły  się w  kącie i zakrywały oczy na widok 
„kostusi*, dużego szkieletu, ad hoc, z chwalebną 
pracowitością przygotowanego przez doktora. 
„Chałubiński miasta Posuchy* ze swadą i znaw­
stwem poziomu umysłowego swej owczarni, w y­
głosił odczyt znakomity, niczem wstępną prele- 
kcyę. Tłómaczył tak jasno i tak dobitnie roz­
maite machinacye grzesznego ciała, że subtel­
niejsze damy miasta były literalnie zgorszone 
i potępiały udostępnianie chłopom tego rodzaju 
„zepsucia*. Jednakże początek udał się świe­
tnie, aczkolwiek potrosze zawiódł oczekiwania 
słuchaczów. Ludzie myśleli, że to będzie jakieś 
„tłómaczenie z polityki", a tu tymczasem tłó- 
maczono jakie człowiek ma kości i jak trawi to 
ta jadło. Lecz i na następny odczyt doktora Mi­
siaka, który znowu wypalił znakomitą filipikę 
przeciwko pijaństwu, ludzie się zeszli. Ten w y­

kład „O wódce i pijakach* wywołał liczne ko­
mentarze, a nawet dysputę na miejscu, w  sali. 
Pewien cieśla, pan Michalski, w grupie chętU- 
wych słuchaczów na boczku zbijał gromko twier­
dzenia doktora Misiaka i bagatelizował wartość 
świetlnych obrazów, dowodząc, że oto ón, Filip 
Michalski, od niepamiętnych czasów trzy razy 
dnia rżnie spirytus i nie kieliszkiem, ino pełną 
szklanką, a siłę, chwalić Boga, w  garści ma i 
belkę na zrąb jak nic wyda. A  oh, doktor Mi­
siak nic nie pije, to jest prawda, ale też z tego 
łykania herbaty tak wygląda, że Pan Bóg musi 
żałować i martwić się, po co go też stworzył. 
Inne jednak grupy, osobliwie kobiece, pochwa­
lały wywody doktora i dziękowały mu za to, 
że tak tym hyclom nagroził, „bo się aże na dzie­
ciach to ich chlanie skrupia*. Były nawet ta­
kie, co chodziły milczkiem cupnąć doktora Mi­
siaka w  lśniący tryumfalnie mankiet za to, co 
nawygadywał i pokazał w  obrazikach. Trzeci 
odczyt był z zakresu rolnictwa, a właściwie 
z zakresu chemii rolniczej, objaśniający, co to 
jest gleba, jakie są jej rodzaje, co w  każdym 
rodzaju czyni deszcz, uprawa, nawóz, słońce, 
jak się rozwija ziarno. Odczyt ten był niezrów­
nany, mądry i  tak wypowiedziany prosto, iż 
stał się istnem arcydziełem. Tę „naukę* wygło­
sił człowiek starszy, niejaki pan Piotrowieki, 
były profesor agronomii w  jednej z uczelni rol­
niczych w  Galicyi. Za radykalizm przekonań 
źle widziany, za moc charakteru i twardo bro­
nioną godność pozbawiony możności wykłada­
nia, został administratorem zniszczonego folwar­
ku, własność kogoś zę swych uczniów. W  ciągu 
kilku lat folwark ów przetworzył na złote jabłko, 
wartość jego pomnożył co najmniej w  czwóma-
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Silnie zbudowane, lekko idące, bardzo eleganckie. 
Dla wyścigów, dla sportu, dla codziennego użytku.

Wszelkie przybory na składzie. 
Koło z wolnobiegiem od kor. 145.

S. Grudziński i T. Berger —  Kraków, ulica Szewska L. 22/6.
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ckiego, mają stanowić coś w  rodzaju pruskich 
„Kriegervereinów“ , które służą w  rękach pen- 
syonowanych generałów Liebertów i Kaimów 
do walki z żądaniami iudcwsRń, za co wolno im, 
co już nieraz się zdarzało, ginąć na ulicach z 
głodu.

Jak zresztą rząd wyobraża sobie „ścisłe po­
łączenie się“ weteranów? Czy sądzi on, że we­
terani czescy (jeżeli tacy wogóle są), a może i 
polscy przyjmą wspólną komendę, naturalnie 
niemiecką? A  może rząd zamierza stworzeniem 
nowej „organizacyi patryotycznej “ osiągnąć u- 
tworzenie oddanej mu, względnie czarno-żółte- 
mu patryotyzmowi organizacyi wojskowej, jakiej 
w innych kołach osiągnąć nie mógł?

Jakie cele rząd zamierza szablą dla wetera­
nów osiągnąć, jest obojętne wobec samego fak­
tu, że do takich celów używa się bez ceremo­
nii § 14. Dużo można w  Austryi tym paragra­
fem zrobić; można nawet z tragedyi, jaką jest 
zdławienie praw konstytucyjnych, zrobić ko- 
medyę.

List Wacława Sieroszewskie­
go do Polonii amerykańskiej.

Podaliśmy już czytelnikom naszym podłe o- 
szczerstwa, rzucone przez „delegatów" polskich 
z Ameryki na Komiayę Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych. Wskazaliśmy na ich 
postępowanie, na podpisanie w  kraju uznania 
dla Komisyi i rzucenie kłamliwych obelg za po­
wrotem do Ameryki. W  drodze powrotnej zbo­
czyli do Paryża, by się o tej sprawie poinfor­
mować u znakomitego powieściopisarza Wacła­
wa Sieroszewskiego.

Sprawozdanie delegatów zmusiło p. Siero­
szewskiego do ogłoszenia listu otwartego w 
imię prawdy. Przytaczamy wyjątki z tego listu :

„f*. Karabasz i Rakoczy byli u mnie w  Pa­
ryżu. Rozmowa trwała krótko, gdyż wymawiali 
się brakiem czasu (choć umyślnie tam przyje­
chali). Rozmowę prowadzili w  tak płytki i bez­
ładny sposób, że odrazu zrozumiałem, jak mało 
przygotowani są do spełnienia powierzonego im 
zadania".

Nie pytając p. Sieroszewskiego o wyjaśnienia, 
powtarzali kłamstwa wrogów Koitiisyi, a na u­

sób, a co nadewszystko ważne, wprowadził w 
nim zasadnicze zmiany co do płacy parobków, 
co do „warunków" i „stosunków" roinych, co 
do hodowli inwentarza i uprawy.

Odczyt pana Piotrowskiego tak się podobał, 
że prelegent w  następną niedzielę musiał w y­
powiedzieć drugą naukę „O  nawozach sztucz- 
cżnych". W  trzecią niedzielę hiówił „O  hodowli 
trzody chlewnej". W  tym wykładzie rzucone 
zostały pierwsze posiewy „idei", dla których 
Ryszard Nienaski zesłany został do Posuchy 
przez zwierżćhniczego Brusa. W  czwartą z rzę­
du niedzielę pan Piotrowicki wykładał już o 
tem, czem mogłaby być kooperatywa mleczar­
ska okolicy. W  piątą niedzielę mówił o Danii
i jej mleczarstwie, o tamecznej hodowli trzody 
chlewnej i gospodarstwie rolhem. W  ciągu szó­
stego odczytu wrócił znowu do rolnictwa i ry ­
sował całkowity program gospodarstwa polskie­
go na tle projektowanego rozwoju kooperatywy 
mleczarskiej. Ryszard pr2ywarł do tego pana 
Piotrowickiego. Chodził obok niego jak prakty­
kant i uczeń. Lecz nie jak ucznia traktował go 
stary agronom. Zawarli przyjaz'n —  „zaczęli 
sztamę trzymać" —  jak mówili widzowie. N ie­
naski jeździł często do Niebylanki, folwarku, 
gdzie gospodarował Piotrowicki. Najprzyjemniej­
sze, najbardziej niezapomniane godziny spędzał 
w  towarzystwie tego człowieka o białej jak śnieg 
głowie, który zachował płomieniste serce mło­
dzieńca, niezniszczalną żywotność entuzyazmu, 
wierność pokochanym ideom, a rozum miał zi­
mny, ćwiczony w  ciągu wielu lat nauki i w  cią­
gu wielu lat gorzkich doświadczeń, złamań do 
ostatniego ścięgna i wiecznie mężnych podźwi- 
gnień ducha. ) / .f; ,

(Ciąg dalszy nastąpi).

wagę, że przecież podpisali protokół, stwier­
dzający dokumentami niesłuszność zarzutów od­
parli :

„Odpowiedział mi p. Karabasz, że on mnie 
w ten sposób chciał „przyłapać", lecz, że on 
sam tym powtarzanym przez siebie zarzutom 
nie wierzy. Choć wysoce obrażającą była ta 
metoda p. Karabasza, uszanowałem w  nim de­
legata amerykańskich ziomków i ponowiłem 
propozycyę, aby mi stawiali punkt, za punktem 
interesujące ich pytania. Uchylili się powtórnie 
od tego, mówiąc, że są dostatecznie powiado­
mieni i objaśnieni" (!).

Sprawozdanie delegatów jest fałszywęm zu­
pełnie, przekręcili oni słowa autora, a p. Ra­
koczy nie dał mu „ani do przeczytania, ani do 
podpisania", ale „teraz śmie przytaczać te przez 
siebie napisane oszczerstwa jako moje (autora) 
zdanie". To też słusznie autor w o ła :

„Zabraniam im używać imienia mego i stwier­
dzam, i ż : uznawałem i uznaję Komisyę Skon­
federowanych Stronnictw Niepodległościowych 
za jedyne poważne i godne zaufania połącze­
nie stronnictw niepodległościowych polskich, że 
czczę ja za jej najszlachetniejsze usiłowania 
podporządkowania różnic partyjnych wspólne­
mu hasłu walki o niepodległość Polski. Zwią­
zek Strzelecki uważam za jedyną bezpartyjną 
organizacyę wojskową polską, gdzie nie 'pytają 
o przekonania, a żądają jedynie gotowości od­
dania życia za wolność Ojczyzny".

Delegatów „posłano jako pośredników i mę­
żów pokoju. A  co uczynili o n i? ! Waśń tę zw ię­
kszyli !“ Zamiast stanąć poza stronnictwami i 
przysłużyć się sprawie wyzwolenia ojczyzny 
„poszli na usługi stronnictw, dali posłuch o- 
szczerstwom, pozwolili się omawiać tchórzom i 
nikczemnikom! Hańba grabarzom własnej Oj­
czyzny, hańba tym, co rycerzom jej wolności 
starają się zdradziecko wsadzić bratni sztylet 
w serce" !...

Polacy amerykańscy dali sobie smutne świa­
dectwo, wysyłając takich „delegatów", ale je ­
szcze smutniejszeby dali, gdyby te oszczerstwa 
przyjęli jako prawdę. N ie chcemy wierzyć* by 
wszyscy godzili się na poparcie tych zarzutów 
przez część prasy polskiej w  Ameryce, tej* któ­
ra w  imię polskich ideałów walki o wolność 
śmiała zachęcać rodaków do wstępowania w 
szeregi amerykańskie, by mordowołi wolny 
Meksyk dla amerykańskich kapitalistów. Nie 
chcemy wierzyć, by tak było. I  jako piękny 
przeciwważnik zjawiła się Uchwała Polaków, 
zamieszkałych w Argentynie, zatwierdzająca za­
łożenie „Strzelca", zbierania funduszów i łą- 
czriość z Komisya Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych.

Endeccy nauczyciele T. S. L. 
igrają z ogniem.

Biała, 9 lipca.
Od kilku dńi młodzieniaszki endeccy miotają 

w  ilustrowanej gazetce Zamorskiego wstrętne 
oszczerstwa na socyalistów i rzucają się jak 
opętani. Tendencyą tych wrzasków jest r o z ­
b i c i e  S o l i d a r n o ś c i  r o b o t n i c z e j ,  przez 
co popełniają największą zdradę narodową, bo 
w z m a c n i a j ą  f a b r y k a n ć k ą  h a k a t ę  Biel­
ska i Białej. Hakatystyczny związek fabrykanćki 
przebaczy endekom poturbowanie Niemców w  
okolicy Białej i Bielska, jeżeli tylko przez roz­
bicie silnej organizacyi tkackiej socyalistycżńej 
pomogą fabrykantom do zmniejszenia płac ro­
botnikom polskim, do przedłużenia pracy, je- 
dnem słowem do wyzyskania i do ucisku pol­
skiego robotnika.

E n d e c c y  n a u c z y c i e l e  T. S. L. z m u ­
s z a j ą  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  s o c y a l i -  
s t y c z n y c h  do  p o d j ę c i a  ż y w i o ł o w e j  
w a l k i  z t y m i  n i e d ó w a r z o n y m i  p o l i ­
t y k a m i ,  k t ó r z y  n i e  w i e d z ą ,  ż e  i g r a j ą  
z o g n i e m .  Ostrzegamy Zarząd główny T. S. L. 
przed tą  grą niebezpieczną. Odnosimy się do Za­
rządu, bo jemu powinno chyba zależeć na roz­
woju T. S. L. Endeccy nauczyciele wysłani przez 
Zarząd główny są f a n a t y k a m i  p a r t y j n y ­

mi ,  dla nich pp. Zamorski i Grabski są proro­
kami.

Los szkół kresowych T. S. L, nb. los innych 
polskich inetytucyj kresowych jest dla tych pa­
nów obojętny. Przypominamy, że w domu en­
deckim („poiskim ", bo na nim widnieje napis: 
„Fłeiscber et Selcher") utrzymywanym z fun­
duszów publicznych, uchwalono wedle świade­
ctwa „Słowa polskiego" b o j k o t  s z k ó ł  k r e ­
s o w y c h  T. Ś. L., jeżeli Zarząd główny nie 
zmusi Rady szkolnej, by zostawiła w  Białe: 
agitatorów endeckich Podgórskiego i Sierakow­
skiego. A  w  jaki wstrętny sposób rzucono się 
na prezesa Bandrowskiego i innych członków 
(z wyjątkiem endeków) Zarzadu głównego T. 
S. L J  '

Przypominamy, że Zamorski publicznie w ga­
zetach endeckich zbezczeszczą! najstarszą insty- 
tucyę polską kresową, Czytelnię polską w 
Białej.

Bardzo ważną instytucyę kresową jaką jest 
powiatowe towarzystwo zaliczkowe w  Białej te- 
roryzował p. Zamorski, groził, że ie rozbije w  
puch, jeżeli nie otrzyma pożyczki na dom en­
decki, siedzibę żółtej organizacyi.

Wszystkie poważne osobistości oplwano w  
bezczelny sposób w gazetach endeckich, a ce­
lem tego niebywałego teroru było wcielenie 
„programu endeckiego".

Tworzenie ż ó ł t e j  organizacyi przez p a r ­
t y ?  p o l s k ą  tu na kresach, gdzie fabrykancka 
hakata jest wszechmocną, gdzie ruch cenniko­
w y jest na porządku dziennym, gdzie związek 
fabrykantów operuje co drugi rok lokautem, 
jest wyrzuceniem na bruk 10.000 polskich ro­
botników j e s t  z b r o d n i ą  n a r o d o w ą ,  j e s t  
k r z y w d ą  d l a  p o l s k i e g o  r o b o t n i k a .  —  
Oprzeć się temu silnemu wrogowi, by utrzy­
mać możliwą stopę życiową dla polskiego ro­
botnika, może tylko centralna organizacya za­
wodowa, operująca milionami. K a ż d a  i n n a  
o r g a n i z a c y a  n i e  m a j ą c a  f u n d u s z ó w  
na  w y t r w a n i e  w  w a l c e ,  m u s i  p o p e ł ­
n i a ć  z d r a d ę  i b y ć  o r g a n i z a e y ą  ł a m i -  
s t r e j k o w ą .  W  scentralizowanej socyalistycz- 
nej Organizacyi tkackiej jest w  Bielsku do 2000 
członków, z czego przeważna część to p o l s c y  
r o b o t n i c y .  Nic dziwnego, że robotnkłyfiUpa/- 
łają do organizacyi żółtej nienawiścią, uważając 
ich za pomocników fabrykanckiej hakaty.

Nie chodzi nam tutaj o usunięcie endefiow, 
bo sobie z nimi damy radę. P r o t e s t u j e m y  
j e d n a k  s t a n o w c z o  p r z e c i w  t e m u ,  b y  
nauczyciele T. S. L., b y  n a u c z y c i e l e  p o l ­
s k i c h  s z k ó ł  k r e s o w y c h  prowadzili agita- 
cyę wśród członków i zwolenników żółtej orga­
nizacyi i b y  n a u c z y c i e l e  T. S. L. w s p i e ­
r a l i  f a b r y k a n ć k ą  h a k a t ę ,  c z y l i  w r o ­
g a  p o l s k i e g o  r o b o t n i k a .  —  Protestujemy 
przeciw temu, b y  w d o m u  s u b w e n c y o n o -  
w a n y m  p r z e z s e j m ,  żółta organizacya miała 
swą siedzibę, a endecy swój warsztat.

Póki czas —  ostrzegamy, bo młodzieniaszki 
endeckie igrają z ogniem.

Posiedzenie z 9 Iipca.
Zapowiedziane na godz. 5 po południu posie­

dzenie p o u f n e  dla
wyboru 2 wiceprezydentów  

rozpoczęło się dopiero po godz. 6. Przedtem 
były targi i konferencye z powodu żądania de­
mokratów o uwzględnienie ich w  wyborze, gdyż 
dzierżone dotąd przez dra Bandrowskiego sta­
nowisko delegata do prezydyum uważają za nie­
wystarczające. Jeżeli już nie wiceprezydentury, 
to demokraci żądali przynajmniej przydzielenia 
delegatowi jakiegoś referatu, względnie aproba­
ty jakiegoś działania urzędowego magistratu.

Zdaje się, że na tej podstawie przyszło do 
zgody. Przy głosowaniu oddano 80 kartek na
I. wiceprezydenta; z tego Otrzymał dr Szarski 
71 głosów (9 próżnych) i zośtał wybrany. Na
II. wiceprezydenta oddano 80 kartek, z tego o- 
trzymał p. Saro 77 głosów (3 próżne) i został 
wybrany.

Składki 20-halerzowe musza daiel pff mci
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Obaj wygłosili krótkie podziękowania. Dr 
S z a r s k i  —  co z uznaniem podnieść należy 
—  mówił o aprowizacyi miasta, zaś p. S a r e  o 
reformach koniecznych dla W ielkiego Krakowa.

Posiedzenie jawne
rozpoczęło się po godz. 7 wieczór.

Upoważniono prezydenta do wysłania życzeń 
biskupowi Pelczarowi z okazyi jubileuszu.

Po odczytaniu wpływów i udzieleniu urlopów 
przystąpiono do

wybdru delegata.
Oddano 77 kartek, z tego otrzymał 75 gło­

sów dr Bandrowski (2 próżne) i został wybrany.

Wybór komisyi
odbył się en bloc. Poseł D a s z y ń s k i  wybra­
ny został do komisyi aprowizacyjnej i dla po­
pierania przemysłu fabrycznego i rękodzieł.

Poseł D a s z y ń s k i  żąda, aby komisye skła­
dały sprawozdania. Odnosi się to szczególnie 
do delegata do krajowego Związku turystycz­
nego i do komisyi teatralnej, która jest grubo 
zaniedbaną. Go do Związku turystycznego są 
sprawy, np. ostatnio sprawa Chramca, która po­
winna ze względu na skandaliczną subwencyę 
być omawianą.
* Dr L e o  (bardzo wzburzony): Nie wiem, o 
jaką subwencyę się rozchodzi.

Poseł D a s z y ń s k i :  Rozchodzi się o sub­
wencyę, za którą ekscelencya interweniował.

Dr L e o  przyw ołu je,,posła Daszyńskiego do 
porządku i twierdzi, że o subwencyę starał się 
z  polecenia Koła polskiego.

Poseł D a s z y ń s k i :  A  więc ja mam racyę!
Dr L e o :  A le  pan niema prawa wydawać ta­

kich sądów.
Poseł D a s z y ń s k i :  Mam prawo sądzić i nie 

będę milczał.
Dr L  e o twierdzi, że subwencya dla Chramca 

leży  „w  interesie popierania turystyki*.
P. Stanisław N o w a k  żąda, aby do komisyi 

sanitarnej nie powołano samych lekarzy.

0 subwencyę dla Chramca.
Poseł D a s z y ń s k i :  Związek turystyczny, 

jak słyszeliśmy dopiero od ekscelencyi, zaopi­
niował zgodnie z prezydyum Koła polskiego 
spPatw)  ̂ Sńbwencyi dla Chramca. Sprawa ta w y­
maga ze względu na ciężkie położenie kraju i 
jeszpzje cięższe położenie turystyki pewnych 
uwag.

Dr L  e o przerywa, że to rzekomo nie należy 
do rzeczy.

Poseł D a s z y ń s k i :  Chcę z okazyi wyboru 
delegata do Związku turystycznego zapropono­
wać innego kandydata (proponowany jest pan 
Potuczek). W  sprawie tej, w której prezydent 
jest do pewnego stopnia stroną, proszę nie nad­
używać stanowiska przewodniczącego, gdyż roz­
wój turystyki polskiej jest dla Krakowa sprawą 
bardzo ważną.

Dr L  e o znowu przerywa i grozi odebraniem 
głosu.

Poseł D a s z y ń s k i :  Chcę uzasadnić, że pan 
Potuczek, jako urzędnik kolejowy nie jest od­
powiednim kandydatem. Mamy lepszego kandy­
data, który jest turystą i który nie uzna posta­
wienia hotelu za samą turystykę. P. Potuczek 
w  turystyce górskiej nigdy się nie odznaczył.

Dla Towarzystwa tatrzańskiego po długich 
błaganiach otrzymano od ministerstwa subwen­
cyę 10.000 K ;  może być, że p. prezydent nie 
mógł się tą sprawą zająć. Gdyby popieraniem 
turystyki było ratowanie bankrutujących hotela­
rzy, to Rada miasta musi mieć w  tej sprawie 
inne stanowisko.

Dr L e o  znowu przerywa.
Poseł D a s z y ń s k i :  Mamy w  swem gronie 

prof. Juliana Nowaka, rzeczywistego turystę, 
który się na tem zna i proponuję jego wybór.

P. Jan Kanty F e d e r o w i c z  broni Związku 
turystycznego, który w  stosunku do innych kra­
jów  dostaje od rządu małą subwencyę 35.000 
koron.

Poseł D a s z y ń s k i  w sprostowaniu fakty- 
cznem stwierdza, że 1) subwencya na tor box- 
leighowy w Zakopanem do dziśdnia nie została 
wypłaconą i przepadła; 2) że Towarzystwo ta­
trzańskie z wymienionych przez p. Federowi- 
cza 35.000 K  nic nie dostało.

Z pdrządku dziennego
uchwalono regulacyę ulicy Zagrody w Dębnikach 
przez nabycie za darmo różnych skrawków gruntu.

Uchwalono ustanowić osobnego desynfekcyona- 
ryusza dia Płaszowa z poborami 760 K, kwatero- 
wem 360 K i dodatkiem funkcyjnym 120 K ro­
cznie.

Uchwalono etat zakładu wodociągowego powię­
kszyć o 2 posady adjunktów technicznych.

Uchwalono zmianę statutu komisyi dla popiera­
nia przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego w tym 
sensie, że przyjmuje się do komisyi reprezentan­
tów ligi przemysłowej, Tow. technicznego i kraj. 
Związku Izb rękodzielniczych.

Uchwalono sądowi przemysłowemu wypłacać na 
przybory kancelaryjne ryczałt 430 K rocznie.

Kredyty dodatkowe *
Uchwalono 6505 K na budowę dróg, utrzyma­

nie brzegów Młynówki i pomiary geometryczne.

0 podatek wodociągowy.
Uchwalono w  przepisach do ustawy wodocią­

gowej dodać postanowienie o przedkładaniu przez 
właścicieli realności spisu mieszkańców w 14-tu 
dniach z początkiem kwartału.

Wkońcu uchwalono
regulamin dla komunikacyi 

w mieście. Wniosek o uchwalenie regulaminu „en 
bloc* pokrzyżował p. C h w a s t e k ,  wygłaszając 
krytykę regulaminu, jako że zdaniem jego drogi 
krakowskie nie nadają się do zmiany kół wozów 
ciężarowych na inny, szerszy typ. Poparł go 
p. Ż e g l i k o w s k i  postawieniem wniosku, aby 
punkt ten odroczono na 3 łata. Przy okazyi pod­
niósł sprawę maszerowania wojska chodnikami. 
Przemawiali też pp. M i e d n i a k, S t a n. N o w a k, 
Ba t ko ,  E p s t e i n ,  dr  F r u h l i n g  i G r a ma ­
t yka ,  poczem regulamin uchwalono ze zmianą 
terminu co do kół na 2 lata.

Na tem o godz. 8'15 posiedzenie jawne zam­
knięto. Na

posiedzeniu łajnem
nadano prezentę na posadę nauczyciela w szkole 
im. Floryana p. Julianowi Tomaszewskiemu, oraz 
załatwiono kilka spraw emerytalnych.

Po zamachu.
Śledztwo przeciw sprawcom zamachu rozciągnę­

ło się aż na Berlin. Jak „Berliner Tageblatt* do­
nosi, odbyły się rewizye u wielu studentów serb­
skich. Prezydyum policyi berlińskiej już w kwie­
tniu otrzymało wiadomość, iż istnieje komitet serb- 
sko-słoweński, zajmujący się propagandą czynu. 
Policya obserwowała wszystkich żyjących w  Ber­
linie Serbów i skonstatowała, że odbywają się na­
rady w jednym domu w Charlottenburgu. Policya 
przedsięwzięła w tym domu rewizyę i zabrała wiel­
ką ilość druków. Okazało się, że studenci serbscy 
są członkami towarzystwa serbsko-słoweńskiego 
„Jedinstwo*. Członkowie wydziału tego stowarzy­
szenia, między innymi student Tasicz, przewiezie­
ni zostali na policyę, gdzie poddano ich przesłu­
chaniu. Po kilku godzinach wypuszczono ich na 
wolność, a potem ponownie wezwano. Zamach w 
Sarajewie ma być zresztą także jedną z przyczyn 
rewizyi, mianowicie z tej racyi, że policya berliń-

. SZCZEDRYN-SAŁTYKOW.

Szczęście rodzinne.
(Z  cyk lu : „G aw ędy  lo ja lne").

(Ciąg dalszy). 

—  Ale gdżieżtam, babuniu; w  ten sposób to
oniby tak shardzieli, że potem ani gadaj z nimi!

—  Jednakże, kochanko...
—  Nie, babciu, nie! Postanowiłam raz na za­

wsze nigdy nikomu nie robie żadnych ustępstw!
Potem Pasia opowiada, jaki mają ładny dom w 

mieście, jak ich wszyscy kochają i jakie świetne 
dochody ze swej służby czerpie Maksym Aleksan- 
drycz.

—  W  zeszły pobór, babuniu, to nie do wiary, 
ile zdobył Maksym Aleksandrycz —  powiada.

— To dobrze, skoro w dom, a nie z domu! Ty 
Pasiu zbadaj z boku, ile też ma dochodu, bo nuż 
sobie jaką kochankę weźmie!

—  Co też babcia mówi, toż jabym mu oczy 
wydrapała! *

—  Ach ty jagódko moja! \
Pasia uczuwa przypływ czułości, która stopnio­

wo przechodzi w  zachwyt. Przymila się do ba­
buni, całuje jej rączki i oczki, nazywa królową i 
boginią. Marya Piotrówna jest sama wzruszona; 
choć ją podnosi, ażeby powiedzieć ex-re Micheja 
Pantelejewa, że przecież trzeba niekiedy robić 
ustępstwa „tym podlecom*, ale uwaga ta ginie

w innej kombinacyi: „Bo i prawda, co się ma 
tych kanalij żałować!*

W  ten sposób czas mija aż do przyjazdu wu- 
jaszków.

Przybyli i oni wreszcie. Tadzio, zaledwie zesko­
czył z bryczki, zwrócił się do Pasi z zapytaniem: 
„No cóż, a gdzie twój „śliniak?* Piotrusia chwy­
cił za głowę i trzykroć zrzędu pokazał na niej, 
jak trzeba kręcić masło. Ale, pomimo całego po­
śpiechu, Szymonek spóźnił się o cafe pięć minut 
w stosunku do braci młodszych, i Marya Piotró­
wna krzątaninie radosnej nawet nie spostrzegła 
jego przyjazdu. Bez hałasu podjechał przed ga­
nek, zeszedł z ekstry, narobił wymówek poczty- 
lionowi i nawet zagroził, że go odeśle do stano­
wego.

—  Prosimy łaskawie! Prosimy łaskawie, cho­
ciaż gość spóźniony! —  mówi doń Marya Piotró­
wna, gdy wszedł do jej pokoju...

—  Ja, droga mamusiu, wyjechałem przed wszy­
stkimi...

—  Ucz że się wyjeżdżać po wszystkich, a zja­
wiać się najwcześniej! — mówi Tadzio: Dopra­
wdy, myśmy wyjechali ze stacyi w pół godziny 
po nim: myślimy sobie, niech tam, niech mamie 
dogodzi... Szymonku! Szymonku! no przyznaj się, 
że ci się okrutnie chciało dogodzić matusi?

Szymonek uśmiecha się: chce udać, że Tadzio 
jest i jego towarzyszem i z tej miłości patrzy z 
pobłażaniem na jego szprynce.,

—  Aż tu patrzymy w połowie drogi, a tu ktoś 
przed samym naszym nosem trućh — trucb, —

ciągnie Tadzio: —  aż przykro było widzieć, jakieś 
ty się wlókł mizernie! a niby generał... ha-ba!

—  No, Chrystus z nim, Tadziuńku!
—  Ależ nie, mamo, nie mogę patrzeć obojętnie 

na niego... a i bodał jeszcze na „śliniaka* Pasi- 
nego... Kuśtykują sobie i kuśtykują po cichu!

— Co ci tam znowu zrobił mój śliniak? —  go­
rąco wstawiła się Pasia, która tak się już przy­
zwyczaiła do tego przezwiska, że i sama nieraz, 
przez pomyłkę, nażywa męża ślimakiem.

Michaś siedzi i marszczy brwi. Pyta się sam
siebie —  dokąd trafił? Bez uczucia zgrozy wy­
obrazić sobie nie może, co by też powiedziała 
księżna na widok tego otoczenia? —  i daje sobie 
słowo wyjechać z domu rodzicielskiego, jak tylko 
zostaną zachowane wszystkie względy przyzwoi­
tości. Marya Piotrówna widzi ten zły humor Mi­
chasia i usiłuje przerwać niemiłą rozmowę.

—  No, no, koguty indyjskie! ledwo się zeszli, 
już skaczą wzajem na siebie! —  mówi łagodnie: —  
opowiedzcie lepiej każde o sobie! Zaczynaj, Tadziu!

Michaś myśli: „Boże, i jakie wyrazy! Koguty 
indyjskie! “ —  gdzieżem wpadł do licha! Szymonek 
pociesza się: „Przecie to ona nie mnie przezwała 
kogutem! To jej pieszczota dla Tadzia i Pasi!“

—  Cóż ja powiem! —  zaczyna Tadzio: —  ba-
wimy się! . n.

—  Ale ty opowiadaj! —  upiera się Marya Pio-
trówna.

—  Niedawno struliśmy jedną koryfejkę!
—  Co ty gadasz?

(Ciąg dalszy nastąpi).

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAFRO- 
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, G i l  
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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ska otrzymała z Sarajewa ostrzeżenie, że studen­
ci serbscy zamierzają wykonać zamach na cesarza 
Wilhelma.

Głosy pism serbskich są ciągle nastrojone na ton 
wyzywający. I tak dziennik postępowy „Pravda“ pi­
sze, że żałoba za arcyksięciem w Austro-Węgrzech 
nie była szczerą. Tylkó łzy dzieci następcy tronu były 
prawdziwemi, wszystko inne to tylko łzy  kroko­
dyle. Także katolicy i  mahometanie szukali tylko 
korzyści politycznych. Dziennik „ Bałkan “ pisze, 
że Austrya sama wionę je s t zamordowania arcy­
księcia- Jeżeli chciano go ochronić przed nieszczę­
ściem, to poprostu powinno się go było wstrzy­
mać przed podróżą do Sarajewa w dniu serbskie­
go święta narodowego. Jeżeli się wszystko razem 
rozważy, to wyda się zupełnie wiarygodnem, że 
wiadomość o śmierci jego przyjęli z największą 
radością ci, co czynią Serbię odpowiedzialną za 
zamach.

Główny współpracownik pisma „Bałkan", były 
anarchista C z i c z w a r i c z  wywodzi, że nie z po­
wodu osoby następcy tronu, tylko dla jego go­
dności objawia się żal. Ponieważ jednak natych­
miast znaleziono następcę, niema sensu dalej się 
smucić. Następnie polemizuje z mową premiera 
Asąuitha w angielskiej Izbie gmin, w której pre­
mier powiedział, że smutkiem go napełnia troska 
o ludzkość w takich warunkach. Arcyksięcia, pisze 
„Bałkan", spotkał los, jak wszystkich innych sy­
nów Lojoli, którzy pracują tylko w krwi ludzkiej 
pod hasłem: cel uświęca środki.

Telegramy.
Wyniki obrad ministrów.

Wiedeń. „N. W. Tagblatt" donosi z Ischlu, że 
wedle sprawozdania złożonego cesarzowi przez hr. 
Berchtolda rada ministrów powzięła następujące 
uchwały: Kurs zamierzony przez wspólną radę mi- 
nisteryalną w wewnętrznej polityce bośniackiej za­
twierdził cesarz w zupełności. Zajdą w Bośni zmia­
ny administracyjne na polu policyi, szkolnictwa i 
prawa stowarzyszania się. Sprawozdanie o tem 
wkrótce złoży cesarzowi wspólny minister skarbu 
B i l i ń s k i .  Równocześnie z tem pójdzie energi­
czniejsze traktowanie policyi granicznej.

„Ogólna rzeź Serbów".
Paryż. „Agence de Balcan" donosi z Belgradu: 

Absolutnie pewne wiadomości prywatne zapowia­
dają, że w Bośni i Hercegowinie odbędzie się o- 
gólna rzeź Serbów.

Żądania Austryi w Serbii.
Wiedeń. Z kół dyplomatycznych słychać, iż pier­

wsza demarche Austro-Węgier w Belgradzie tyczyć 
się będzie następujących punktów: Monarchia prze­
śle wyniki śledztwa szczegółowego w  Sarajewie 
do Belgradu i  zażąda przeprowadzenia śledztwa  
przez Serbię, oraz ukarania w związku z tem win­
nych, których po części wskaże już śledztwo władz 
austryackich; jednak śledztwo w Belgradzie pro­
wadzić będą wyłącznie władze serbskie. Dalej za­
żąda monarchia rozwiązania „Narodnej Obrany", 
jako źródła wielkoserbskiej agitacyi, a następnie 
żądać będzie gwaraneyi, iż Serbia nie dopuści do 
agitacyi wszeehserbskiej na terytoryum ausiryac- 
kiem, o ile źródło tej agitacyi wychodzi z Bel­
gradu.

Odmowa Serbii?
Belgrad. „Bałkan" publikuje artykuł, pochodzą­

cy rzekomo z radykalnej strony, że Serbia nie do­
puści do śledztwa na je j terenie, gdyż to naru­
szyłoby jej samoistność.

Rewizya u Serbów w Berlinie.
Berlin. „Lokalanzeiger" donosi, że policya ber­

lińska zarządziła tłómąęzenie druków i pism za­
branych podczas rew izyi u członków towarzy­
stwa serbsko-słoweńsko-choowackiego „Jedin- 
stwo". Ponieważ praca ta przed poniedziałkiem 
nie będzie ukończona, przedtem nie nastąpi ża­
dna decyzya co do serbskich studentów. Stu­
denci ci nie będą mogli liczyć na ochronę aka­
demicką.

Głosy prasy serbskiej.
Belgrad. Dla ułatwienia bojkotu austryackiego 

towarzystwa dunajowego „Bałkan", podaje roz­
kład jazdy okrętów serbskiego towarzystwa o- 
krętowego i donosi, że nazwiska tych, którzyby 
posługiwali się okrętami towarzystwa austrya­
ckiego, będą w dzienniku wymienione.

Dziennik „Tribuna" w  artykule p. t. „N ic 
z Austro-W ęgier", wskazuje na niebezpieczeń­
stwo, na jakie naraża się publiczność serbska, 
udająca się do Austro-Węgier. Jest konieczne, 
aby tak samo postępowano z podróżnymi, przy­
bywającymi z  Austro-Węgier do Serbii. Najle­
piej będzie niczego z Austro-W ęgier nio sprowa­
dzać i nie jeździć ani do austryackich, ani do 
węgierskich uzdrowisk, ani też nie posługiwać 
się lekarzami z Austro-Węgier.

„Piemont" ogłasza pismo pochodzące rzeko­
mo od postępowych Chorwatów w  Zagrzebiu. 
Poruszona jest w  niem sprawa demonstracyi 
partyi Franka i powiedziane jest, że Serbowie 
i Chorwaci są jednym narodem. Dla przyszło­
ści tego narodu konieczne jest jednak, by je ­
dność ta nie była tylko słowem, lecz żeby 
przejść do wspólnych narodowych czynów. Zje­
dnoczenie w jedno państwo stało się Koniecznem.

„Politika" wywodzi, iż wszyscy narodowo u- 
świadomieni Chorwaci potępiają ekscesy partyi 
Franka.

„Stampa" twierdzi, że policya w Sarajewie w 
sposób nieludzki i bezwstydny obchodzi się z are­
sztowanymi sprawcami zamachu, aby wymusić od 
nich nieprawdziwe zeznania i  na podstawie tych 
zeznań oskarżać naród serbski. Dziennik wska­
zuje na to, że prasa austro-węgierska w  sposób 
cyniczny przekręca poprawne stanowisko prasy 
serbskiej. W  rzeczywistości austryacka i  wę­
gierska prasa największemi obelgami obsypuje 
Serbię.
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Islamie i  ki. IM.
Zdaniem dzienników paryskich, abdykacya 

ks. W ieda jest kwestyą najbliższych dni. Byłby 
on już dawno opuścił Albanię, ale liczył jeszcze 
na pomoc Rumunii, której król jest jego wu­
jem. Po jego wyjeździe rządy obejmie komisya 
międzynarodowa, a Essad wróci do Albanii. Po­
wstańcy nie chcą słyszeć o pozostaniu księcia; 
nie chcą wogóle księcia narzuconego przez Eu­
ropę, lecz chcą księcia mahometańskiego, naj­
chętniej z dynastyi, panującej w  Egipcie.

W yjazd księcia zapewne przyśpieszy dwa w y­
padki : zdobycie przez powstańców Koricy i bunt 
mahometan w Skurari. Korica została po 3-dnio- 
wej walce zdobytą, przyczem „armia" albańska 
częścią uciekła, częścią dostała się do niewoli, 
tylko oficerowie holenderscy ocalili się i udali 
się do Yalony.

W  Skutari muzułmanie chcieli urządzić zgro­
madzenie, władze nie pozwoliły jednak na to. 
Przyszło do zaburzeń. Trzech żandarmów zgi­
nęło. Muzułmanie urządzili następnie zgroma­
dzenie pod gołem niebem i mimo zakazu nie 
chcieli się rozejść. Wkońcu rozprószył ich od­
dział wojska międzynarodowego pod dowódz­
twem majora austryackiego Petersa, przyczem 
czterech muzułmanów zostało zabitych. Wzbu­
rzenie wśród muzułmanów wzrasta, obawiają 
się wybuchu rewolucyi.

Telegramy.
W Durazzo.

Durazzo. Noc onegdajsza i dzień wczorajszy 
przeszły spokojnie. Oba listy, wystosowane 
przez powstańców do komisyi kontrolnej i do 
oficerów holenderskich, odnoszą się do zabra­
nych w  niewolę oficerów holenderskich w  EI- 
bassanie i do ich wypuszczenia na wolność.

Dziś odbędzie się pod przewodnictwem księ­
cia rada wojenna, aby uchwalić dalsze kroki 
przeciw powstańcom. Christescu udał się do Bu­
karesztu celem werbowania tam ochotników.

Ochotnicy rumuńscy.
Rząd rumuński umożliwił tutejszemu bankie­

row i Christescu finansowe wyposażenie korpu­
su ochotników rumuńskich, liczącego 3000 osób, 
dla Albanii.

Uwolnienia jeńców.
Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Durazzo: 

Z powodu interwencyi międzynarodowej komi­
syi kontrolnej powstańcy przywiedli jeńców ho­
lenderskich do Szijak i oświadczyli gotowość 
wymiany jeńców.

Przegląd polityczny.
0  ugodę w Czechach. „Nordbohmisches Tag­

błatt" donosi z Wiednia, iż wydział wykonaw­
czy niemieckich posłów z Czech wezwał posła 
Pachera do zwołania na 17 b. m. konferencyi, 
która zajmie się odpowiedzią na rezolucyę Cze­
chów w  sprawie akcyi ugodowej. W obec tego, 
że Czesi propozycyę Niemców odrzucają, nie 
może być zdaniem kół niemieckich obecnie mo­
w y o wdrożeniu dalszych rokowań ugodowych.

Kongres partyi socyalno-demokratycznej Niemiec
odbędzie się 13 września w  Wiirzburgu w  Ba- 
waryi.

KRONIKA.
'    :? t

Piątek 10 lipca.

Nowiny krakowskie.
Budżet m iejski. Jak Się dowiadujemy, Rada miej­

ska nie przeprowadzi przed feryami dyskusyi bud­
żetowej. W  przyszłym tygodniu mają się odbyć 2 
posiedzenia Rady dla uchwalenia prowizoryum  
budżetowego.

Żale dra Schneldra. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady m. p. dr S c h n e i d e r  żalił się, że „Na­
przód" do „napadł" z powodu płuczkami jarzyn 
w Łobzowie, skąd jest radcą. Cieszy nas, że na­
sza notatka podziałała na p. radcę i mamy na­
dzieję w  interesie mieszkańców Łobzowa, że wię­
cej będzie się ich sprawami zajmował.

Sprawy m iejskie. Sekcya e k o n o m i c z n a  Ra­
dy m. dokonała swego ukonstytuowania się przez 
wybór komisyi sekcyjnych. Następnie załatwiła 
oferty na dostawę sprzętów w  szkole przemysło­
wej żeńskiej, tudzież na roboty rękodzielnicze dla 
budynków sanitarnych w Prądniku Białym, wre­
szcie postanowiła wystąpić przed Radę miejską z 
wnioskiem o podjęcie dalszej restauracyi wieży ra­
tuszowej. W  bieżącym roku będą wykonane ro­
boty w granicach kredytu 70.000 K na rachuijek 
supwencyi, jaką rząd przyrzekł na dalszą restau- 
raeyę. Na posiedzeniu sekcyi s z k o l n e j  powzięto 
uchwałę w sprawie zwiiiięcia kursu rolniczego 
przy szkole w Dąbiu. Dalej przyjęto do ■wiadomo­
ści sprawozdanie dra Wasunga o stanie szkoły 
przemysłowej żeńskiej i szkoły gospodarstwa do­
mowego i o kuchniach szkolnych.

Wycieczkę do Skały Kmity urządza w niedzielę 
12 b. m. Związek urzędników prywatnych. Odjazd 
z dworca w Krakowie o g. 1'40. Zgłoszenia przyj­
muje się wcześniej w lokalu stowarzyszenia (ulica 
św. Krzyża 7) od godziny 7— 9 wieczorem.

Rozsadzanie skał w W iśle. Wczoraj przy regu- 
lacyi Wisły rozpoczęto rozsadzanie skał w korycie 
Wisły. Takich głazów niebezpiecznych dla żeglugi 
Wisła ma bardzo wiele, niektóre przy niskim sta­
nie wody sterczą ponad poziom rzeki. Największa 
skała znajduje się pod klasztorem Norbertanek. 
Wystając na kilka decymetrów ponad powierzchnię, 
tworzy obszerny półwysep i tamuje bieg rzeki. 
Do minowania tej skały przystąpił wczoraj zarząd 
regulacyi Wisły. W  skale od strony prądu wiercą 
się głębokie otwory, w które zakłada się naboje 
ekrazytowe. Wczoraj założono pięć takich min. 
Wisłę w pobliżu tego miejsca zamknięto dla że­
glugi, a potężne detonacye świadczyły o wybu­
chach min, którym towarzyszyły walące się głazy.

Losowanie przysięgłych do kadencyi rozpoczy­
nającej się 1 września odbędzie się 17 b. m. w są­
dzie krajowym karnym.

Wypadek fizyka m iejskiego. Dr Janiszewski, wra­
cając do domu, potknął się na schodach i nad­
werężył sobie jiogę. Dr J. będzie musiał pozostać 
przez kilka dni w domu.

Tajem nicza śmierć. Z domu przy ul. Kalwaryj- 
skiej 70 w Podgórzu zawiadomiono policyę, że 
zamieszkały tam emerytowany urzędnik Jan Go- 
liński od kilku dni nie wychodzi z domu. Policya 
kazała otworzyć drzwi i znalazła G. nieżywego. 
Ponieważ trup miał ślady krwi, zarządzono prze­
wiezienie go do zakładu medycyny sądowej dla 
zbadania przyczyny śmierci.
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Za fałszowanie weksli. Aresztowano 54-letniego 
handlarza węgla z Trzebini, Emanuela Langera, 
z powodu oszustwa. Puścił on w obieg kilka we­
ksli na kilka tysięcy koron z fałszywym podpisem 
Rebeki Natansonowej.

Porzucone pieniądze. W  ogródku przed domem 
pod ł. 14 przy ul. Lubicz znalazła wczoraj słu­
żąca 266 K i czek na 250 dolarów. Uwiadomiona 
o tem policya przekonała się, że pieniądze porzu­
cili w ucieczce przed pościgiem z dworca kolejo­
wego złodzieje kieszonkowi, Mleko i Góra, którzy 
wczorajszej nocy ograbili na dworcu nieznanego 
przejezdnego.

Kradzież pieniędzy. Robotnikowi Michałowi Ty- 
ckiemu z Proszowej w powiecie tarnopolskim, 
skradziono w pociągu na linii między Rzeszowem 
a Tarnowem portfel z kwotą 1300 K. Pieniądze 
te miał schowane w wewnętrznej kieszeni ka­
mizelki.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l x/2 w  po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem. z '-

Repertuar teatru  m iejskiego.
Piątek: „Zuzia”.
Sobota: „Rigołetto”. __
Niedziela po południu: „Madame Butterfly*.
Niedziela wieczór: „Figlarne żonki“.

Repertuar teatru  ludowego w Parku krakowskim.
Piątek: „Synowa ze suteryn“.
Sobota: „Myszy bez kota“ (nowość).

Nowiny lwowskie.
Komisya reformy wyborczej m iejskiej odbyła 

posiedzenie, na którem wybrano przewodniczącym 
p. Riedla, jego zaś zastępcami radnych: dra Chlam- 
tacza, dra Dwernickiego i dra Przygodzkiego. Po 
dłuższej dyskusyi nad porządkiem prac komisyi, 
wybrano sprawozdawcą komisyi dra Bolesława 
Lewickiego, który po wakacyach ma przedłożyć 
sprawozdanie z dotychczasowych prac w sprawie 

wyborczej i uzupełnienia potrzebnych dat 
'statyśtycznych.
. ńaffiits i gospodarczy I. Zjazdu hygienistów pai- 
GtiCfl we Lwowie, pragnąc zapewnić członkom i 
uczestnikom dogodne pomieszczenie, uprasza Ro­
dziny i osoby, któreby miały odpowiednie mie­
szkania do dyspozycyi, o zgłoszenia z podaniem 
rodzaju mieszkania i warunków w dniach najbliż- 
szych pod adresem: Dr Zygmunt Dar.iełski, plac 
Bernardyński 2 a. Ewentualne porozumienia oso­
biste w domu przy ul. Cłowej 6, I p. między go­
dziną 8— 12 w południe. Zjazd odbędzie się od 
18 do 22 b. m.

2a szpiegostwo. Trybunał orzekający krajowego 
s4du karnego skazał Michała Hotrę, ofieyanta po­
cztowego z Podwołoezysk, za szpiegostwo na rzeez 
Rosyi na 2 lata więzienia. Hotre aresztowano w 
sierpniu 1913 r. w Podwołoczyskacb, a śledztwo 
ustaliło, że stał on na usługach Rosyi. Zadaniem 
lego było udzielanie Rosyi informaeyi o tajnych 
zarządzeniach władz austryackich. Stał on w sto­
sunkach z kapitanem rosyjskim Znojką, od które­
go otrzymywał dyrektywy i  listy, które następnie 

oręczał rozmaitym osobom, stojącym także na u- 
sługaeh Rosyi.

lit 3Han,obói.stw° w parku Kilińskiego. Wczoraj strze-
uô  siebie w parku Kilińskiego Maurycy Ham-

eri kupiec z Wiednia. Ciężko rannego przewie- 
•ono do szpitala, gdzie wnet zmarł. Samobójca 

tcrr"o SJe-^ł kilka, listów, które wyjaśnią przyczyny

schwytanie mordercy. W  ręce po- 
l!pv!.ru^adł Przypadkiem jeden z morderców po- 

, a guuńnego z Kleparowa. W  niedzielę za- 
mor owa  ̂ apasze kleparowscy policyanta gmin­
nego wamekiego. Mordercy zdołali uciec, ale kil- 

u świadków widziało ich. Wczoraj rano usiłował 
niejaki valenty Rania obrabować kobietę, zdąża­
jącą ku rogatce kleparowskiej. Przechodnie spło­
szyli rabusia, który umknął k'u miastu. Kilku lu-

i ścigało go aż do uiicy Gródeckiej, gdzie schwy- 
_  go stojkowy. W tedy poznał w schwytanym

Bani, Stefan Górnicki, kupiec z Kleparowa, jedne­
go z morderców policyanta Iwanieckiego.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
wieczorem. Wykjady w stowarzyszeniach robotni­
czych od godz. 77-2— 9 wieczorem. Zabawy dia 
dzieci w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem. 

Repertuar teatru  miejskiego.
Piątek: „Romantyczna żona”.
Sobota: Prymas cyganów”.

W alny Zjazd T. S. L. odbędzie się 11 i 12 bm. 
w B i a l e j  w auli seminaryum przy ulicy Komo­
ro wickiej.

0berwani8 chmury na Podhalu. Z Poronina do­
noszą nam: We środę popołudniu szalała w całej 
okolicy straszna burza z oberwaniem chmury. Masy 
wód leciały z gór, zabierając wszystko po drodze. 
Powstały zatory, a woda zalała całą dolinę. Po 
długiej pracy udało się zatory usunąć i w ten spo­
sób uratowano domy. Szkodą jest znaczna: plony 
w polach zniszczone, tor kolejowy uszkodzony 
został już naprawiony. —  Takasama ulewa wy­
rządziła znaczne szkody w okolicy Suchej.

Na Zjazd towarzystwa kółek rolniczych w Rze­
szowie wyjechali jako delegaci: kółka rolniczego 
w Przebieczanach tow. Boi. Szpunar, kółek rolni­
czych w  Mietniowie i Mierzniu tow. Z. Klemen­
siewicz.

Zamordowania urzędnika kolejowego. W  Chry- 
plinie pod Stanisławowem zastrzelił funkeyona- 
ryusz kolejowy Wyhowski swego kolegę Kozłow­
skiego. Powodem zamachu było to, że Wyhowski 
utrzymywał stosunki z żoną K., za co K. chciał 
ją zastrzelić na dworcu w Ćnryphnie. Wyhowski, 
widząc scenę między małżeństwem, wybiegł z po­
koju i 3 strzałami położył Kozłowskiego trupem.

Z  zaboru rosyjskiego.
Fabryka się „przeprosiła*. Czytamy w warszaw­

skim „Kuryerze Porannym*: „Jak zaznaczyliśmy, 
zarząd fabryki „K. Rudzki i S-ka“ usunął za udział 
w strejku trzydziestu kilku pomocników ze stalo­
wni i przyjął na ich miejsce nowych robotników. 
Pierwszy popis tych nowyeh pracowników dowiódł 
wymownie, co znaczy doświadczenie i praktyka 
i jak trudno jest zastąpić starszych pracowników 
nowymi. Znaczna ilość metalu w  retortach uległa 
zniszczeniu, co spowodowało znaczną stratę, poza 
tem zamiast 10— 12 „operacyi®, jak zwykle, wy­
konano ich zaledwie 5. Wobec tego zarząd fabryki 
„K. Rudzki i S-ka“ zaczął z powrotem przyjmo­
wać wydalonych pomocników. Wczoraj przyjęto 
ich już kilkunastu.*

Samobójstwo dyrektora teatru , w  Ciechocinku, 
znanem miejseu kąpielowem w Królestwie, zastrze­
lił się dyrektor tamtejszego teatru letniego Alfred 
Lipczyński. L. pochodził ze Lwowa i był mężem 
znanej w Krakowie artystki dramatycznej p. Nata­
lii Siennickiej.

Ze świata.
Rekord lotniczy. W  Johannisthal pod Berlinem 

lotnik Linnekogel na jednopłatowcu systemu Rum- 
plera wzniósł się wczoraj dla pobicia rekordu świa­
towego wysokości lotnika Legagneux, który w osta­
tnich dniach przy wzlocie zginął. Linnekogel osią­
gnął wysokość 6600 metrów i  pobił rekord Le- 
gagneux’a, który wzniósł się na wysokość 6100 
metrów.

Kanał W Rosyi. Ministerstwo komunikacyi za­
mierza zbudować kanał długości 100 wiorst, głę­
bokości 25 stóp, a szerokości 50 stóp w obszarze 
dońskim. Koszt wyniesie 60 milionów rubli.

Pożary w  Rosyi. Z Beli (gubernia smoleńska) do­
noszą : Codzień zdarzają się tu nowe pożary. W  je­
dnym dniu przeszło sto domów zgorzało, szkoda 
bardzo znaczna. Ogień niewątpliwie podłożony.

G. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z 10 lipca.

Rozwiązanie sejmu galicyjskiego 
i rozpisanie nowych wyborów.

Lwów. „Gazeta wieczorna* donosi: Ze z'ródła 
autentycznego dowiadujemy się, że rozwiązanie 
sejmu nastąpi z końcem przyszłego tygodnia. —  
Równocześnie nastąpi rozpisanie wyborów do 
nowego sejmu, które się odbędą w ostatnich 
dniach września i pierwszych dniach października.

Wybór w Chorwacyi.
Zagrzeb. W  okręgu Ludbreg został wybrany do 

sejmu przywódca partyi chłopskiej Stefan R a d i e  
wszystkimi głosami bez kontrkandydata. Radie był 
już dwa razy wybierany, lecz sejm zą każdym 
razem unieważniał jego mandat, ponieważ Radie 
nie odsiedział jeszcze dwóch kar za przestępstwa.

Zamordowanie generała Villi?
Berlin. „Berliner Zeitung* donosi z Nowego 

Jorku, iż nadeszły tam wiadomości z meksy­
kańskiej granicy, wedle których onegdaj w  Tor- 
reon pewna kobieta zamordowała generała po­
wstańców Villę. Zabójczynią ma być żona Vil1i, 
obywatelka amerykańska, którą Villa jjp rw ał i 
zmusił do małżeństwa.

Udaremniony zamach.
Paryż. Władze, które przeprowadzały śledz­

two przeciw rosyjskim anarchistom Kireczeko- 
wi i Trojanorowskiemu, doszły do przekonania, 
iż zamach nie był wymierzony przeciw carowi, 
lecz przeciw Poincaremu, który przyszłej nie­
dzieli miał odwiedzić miasto Peronne. Miejsco­
wość, gdzie aresztowano obu anarchistów, od­
dalona jest o kilka kilometrów od linii kolejo­
wej, którą prezydent miał przejeżdżać.

Po zamknięciu numeru.
Interwencya poała austryackiego u rzędu serbskiego.

Wiedeń. Poseł austro-węgierski w Belgradzie 
Giessl, który bawi obecnie w Wiedniu, poczyni 
w przyszłym tygodniu odpowiednie przedstawienia 
u rządu serbskiego. Od odpowiedzi Serbii zawisłe 
będą dalsze kroki Austro-Węgier. Sądzą, że Serbia 
wyprze się wszelkiej wspólności ze zbrodnią w 
Sarajewie.

Rady tróJJjorozumienia.
Wiedeń. „Siidslav. Rundschau* donosi z Belgra­

du, że mocarstwa trójporozumienia (Francya, Ro­
sya i  Anglia) zamierzają za pośrednictwem swoich 
posłów w Belgradzie poczynić u rządu serbskiego 
przyjazne kroki i wskazać na konieczność wyda­
nia odpowiednich zarządzeń przeciw elementom a- 
narchistycznym. Serbskie ministerstwo sprawiedli­
wości wypracowało już ustawę przeciw spiskowcom 
i anarchistom, która w jesieni będzie przedłożona 
w skupsztynie.

NADESŁANE.

Adwokat Dr. S. Luchs
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Frysztacie (Ślęsk austr.) Nr. telef. 19.

„Le Griffon” w  s  z e  o z *  i l o  o 'V iA  b  y c  i  a .
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Kobiety i mężczyźni.
Współpracownik jednego z londyńskich pism, 

trochę zgryźliw ie usposobiony, wypisał swoje 
uwagi o kobietach.

W iele przemawia za wdowami. Kto się żeni 
z wdową, wie przynajmniej, co dostaje. Kto się 
żeni z panną, w ie tylko z pewnością, że nie 
dostaje tego, co według swej w iary miał dostać.

Wnet po ślubie przekona się mąż, że za wiele 
gać^ił w  czasie narzeczeństwa. Trzy czwarte 
wszystkich trosk męskich stanowią spódnice.

Mąż, który nie ma żadnych tajemnic przed 
swoją żoną, albo nie ma wogóle tajemnic, albo 
żony.

Jeżeli mężczyzna w  kolei podziemnej nie pa­
trzy na ładną panienkę, to dama, siedząca obok 
niego, jest jego żoną.

Kobieta pożąda wszystkiego, co mają męż­
czyźni, wyjąwszy wąsów i łysiny.

Świat sądzi męża nie podług jego ubrania, 
lecz podług sukien jego żony.

Kobieta, która wychodzi za mąż, by znaleźć 
dom, drogo opłaca czynsz.

Kobieta spędza dwie godziny przy toalecie, 
aby przyjąć kochanka na dwie minuty i powie­
dzieć mu, że na niego nie czekała.

Jedynie pewnemi rzeczami w  tem życiu są 
te, które się już stały.

Jest dowodem wielkiej mądrości i sztuki ży­
cia, jeśli z śniadania poniedziałkowego zrobi się 
wesoły obiad.

lioHifiiultnrilipiiej
i Afryce.

Klerykali belgijscy postanowili szczodrą ręką 
sypać kwiatki swej kultury na ciemnych murzy­
nów w Kongo. Oto projekt ustawy małżeńskiej, 
która ma obowiązywać w koloniach belgijskich. 
Kasa państwowa pusta i łapczywa, moralność mu­
rzyńska zezwala, a nawet żąda wielożeństw. Mo­
żna zestawić te dwa fakty i zrobiwszy ustępstwo 
moralności murzyńskiej, grubo opodatkować wie- 
lożeńców. Wierność małżeńska wśród mieszkańców 
Konga jest rzeczą zupełnie nieznaną —  zacni mi- 
syónarze mają postarać się wbić ją w ludność 
murzyńską i to wbić dosłownie: zapomocą 12 ba­
tów. Ale i na każdym wypadku zdrady musi coś 
rząd zarobić: a więc każdy taki wypadek roman­
tyczny musi zasilić kasę państwową pokaźną 
sumką od stń do tysiąca franków. Skąd taki czarny 
Don Juan lub niewierna małżonka dostanie tę 
bajońską sumę —  mniejsza o to: kto grzeszy, 
powinien płacić —  tak sądzi klerykalny rząd bel­
gijski. Zarabiać należy na wszystkiem, nawet na 
romantycznych przygodach murzyńskich.

Czy te cywilno-fiskalne prawo małżeńskie wpły­
nie na umoralnienie murzynów, wątpić należy.

Również i drugie państwo dobrych obyczajów —  
Niemcy —  postanowiło podoić cokolwiek swych 
czarnych obywateli. Oto, aby murzyni z nad brze­
gów jeziora Tanganijki uprzytomnili sobie, że są 
obywatelami wielkiego mocarstwa, podwyższył rząd 
niemiecki podatki rocznie o 8 marek na głowę, 
co przyniesie rządowi z górą 3 miliony marek, 
murzynom zaś jeszcze większy głód i nędzę. W  ten 
sposób chcą zapewne zemścić się Niemcy na mu­
rzynach za to, iż w roku zeszłym czarni ci dzi- 
kusi mieli tak wielkie powodzenie wśród cnotli­
wych Niemek, cór i żon dostojników. Niechże 
czarni Adonisi przynajmniej coś zapłacą 1

W e wszystkich państwach cywilizowanych 
mają posłowie, jako mężowie zaufania narodu, 
specyalne prawa i prerogatywy, w  każdym je ­
dnak parlamencie istnieją również obowiązujące 
przepisy, które wyraźnie określają, co posłom 
wolno, czego nie wolno czynić. W  parlamencie 
angielskim etykieta ta, opierająca się na pra­
wie zwyczajowem, jest szczególnie ostrą, a po­

chodzi to stąd, że wogóle synowie Albionu lu­
bują się we wszelkiego rodzaju ceremoniach i 
etykietach.

Utartem jest w  Anglii wyrażenie, że parla­
ment jest to najszlachetniejszy klub w pań­
stwie. W  rzeczy samej nie znajdzie się pod 
słońcem drugi taki klub, gdzie członkowie prze­
strzegaliby tak ściśle i lojalnie zwyczajów obo­
wiązujących, gdzie panowałaby taka surowa dy­
scyplina, nad przestrzeganiem której ma pieczę 
ogół członków. Że sami posłowie uważają par­
lament za jakąś świątynię podniosłą, wynika z 
przepisów o zachowaniu się posłów w gmachu 
parlamentarnym. Niema tam ani sali bilardo- 
dowej, ani sali gier, posłom nie wolno w  całym 
gmachu palić. Żaden z reprezentantów narodu 
nie ośmieli się siąść na innem miejscu, jak tyl­
ko na tem, gdzie umieszczony jest bilet z jego 
nazwiskiem. Za szczyt nieprzyzwoitości uważa- 
nemby było, gdyby jaki poseł zechciał wyjść 
podczas przemówienia, chociażby nawet najbar­
dziej nudnego. Przynoszenie z sobą książek i 
gazet i czytanie ich podczas obrad, jak się to 
dzieje w  innych parlamentach, jest absolutnie 
niedopuszczalnem. Faktu takiego nie notuje wo­
góle historya angielskiej Izby posłów.

Pewnego razu stał się fakt niesłychany: po­
seł Seely, znany gentelmen, wstał ze swego 
miejsca podczas przemowy posła Fostera, zbli­
żył się dó mówcy i szepnął mu coś na ucho. 
Sprawiło to niesłychane wrażenie; wszyscy byli 
bardzo oburzeni. Natychmiast jednak wyjaśniło 
się, dlaczego p. Seely złamał etykietę: oto są­
siad Seelyego, poseł Billson pod wpływem nu­
dnej i tasiemcowej mowy Fostera, którą Bill­
son starał się z natężeniem słuchać, popadł w 
stan ciężkiego zemdlenia. Ponieważ zaś Foster 
był lekarzem, i to najbliżej od zemdlonego znaj­
dującym się, Seely zwrócił się do mówcy z pro­
śbą o pomoc lekarską. Czyn jego został zatem 
usprawiedliwiony.

Poseł, udający się na obrady, przystraja swą 
głowę w cylinder. Zjawienie się w  miękkim ka­
peluszu poczytywanemby było za grube uchy­
bienie etykiecie. W  tradycyi tej starał się swe­
go czasu zrobić wyłom poseł socyalistyczny 
tow. Keir Hardie. Widząc jednak, że kapelusz 
jego wywołuje poprostu odruchowe zgorszenie, 
skapitulował i sprawił sobie lśniący cylinder. 
Była to jedyńa kapitulacya trybuna robotników 
wobec posłów burżuazyjnych.

Przed każdem posiedzeniem przewodniczący 
zarządza opróżnienie galeryi, pozostawiając je ­
dynie dziennikarzy, i odczytuje 67 psalm. Pod­
czas tej ceremonii wszyscy posłowie wstają z 
miejsc i wysłuchują psalmu w  największem 
skupieniu ducha.

Gmach parlamentu jest częścią składową zam­
ku królewskiego, istnieją w ięc specyalne prze­
pisy na wypadek, gdyby który z posłów umarł 
nagle w  obrębie gmachu. Fakt taki zdarzył się 
już. Zanim zwłoki mogą być przeniesione do 
domu, musi się zjawić królewski marszałek 
dworu w  pełnej gali w  otoczeniu lekarzy na­
dwornych i urzędników pałacowych; dostojnicy 
ci po stwierdzeniu zgonu, spisują odpowiedni 
protokół i w tedy dopiero pozwalają wynieść 
nieboszczyka przez wązkie, specyalnie do tego 
celu przeznaczone drzwiczki. Fakt śmierci po­
sła musi być natychmiast zameldowany kró­
lowi.

Zdarzają się ludzie, którzy do niczego nie mają 
szczęścia, którzy na każdym kroku napotykają się 
na rozmaite przykrości i rzadko z nich wychodzą 
obronną ręką. Są inni, którzy z najcięższej nawet 
opresyi wychodzą cało, szczęściarze, którzy jak 
koty zawsze na cztery nogi spadają bez najmniej­
szego szwanku.

Nie znajdzie się chyba na całej kuli ziemskiej 
drugi taki „szczęściarz", jak A. Ciarkę, były pa­
lacz okrętowy na „Tytanicu", później na „Empess 
of Ireland".

Dowiedziawszy się o obecności Clarka w Lon­
dynie, zgłosił się do niego jeden z reporterów an­

gielskich z prośbą, aby szczęśliwy palacz opowie­
dział mu o swych wrażeniach z katastrof, jakie 
przeżył.

Mister Ciarkę, barczysty, o dobrodusznym wy­
razie twarzy, wilk morski wzruszył ramionami i 
opowiedział w prostych słowach dzieje swego nie­
zwykłego żywota:

„ —  Przed laty 36 uciekłem z domu rodziciel­
skiego, aby zostać marynarzem. Aż do wojny an- 
glo-burskiej pływałem sobie spokojnie po wszyst­
kich oceanach, nie naraziwszy się na żadne nie­
bezpieczeństwo. Gdy wybuchła wojna, zgłosiłem 
się. jako ochotnik i zostałem zaliczony do oddziału 
konnicy lorda Methuena, który operował w tym 
czasie w Pietermaritzburgu. Łatwo sobie wyobra­
zić, jak ja, stary marynarz, mogłem się czuć na 
grzbiecie konia. Przezwyciężyłem jednak wkrótce 
trudności i stałem się wcale niezłym dragonem. 
Jako taki, odbyłem całą wojnę, nie będąc ani razu 
nie tylko rannym, ale nawet zadraśniętym, a pro­
szę sobie nie wyobrażać, że się chociaż cokolwiek 
szanowałem. O nie! Kulki gwizdały i grały mi 
obok głowy aż miło, żadna jednak nie ośmieliła 
się tknąć mnie.

Po skończonej wojnie zgłosiłem się znów do 
marynarki. Dowiedziawszy się, że największy pa­
rostatek na świecie, zwany „Tytanie", poszukuje 
palaczy, wniosłem podanie i zostałem natychmiast 
przyjęty. Dobrze się czułem w oddziale kotłów na 
tym pływającym olbrzymie. Aż tu pewnej nocy, 
kiedy obnażony do pasa, pakowałem węgiel do 
olbrzymiej czeluści pieca, słyczę nad sobą tupot, 
wrzask, jęki. „Oho —  myślę sobie —  ź le !" W y­
biegłem na pokład. Co się później działo, nie wiem, 
gdyż straciłem przytomność. Ocknąłem się w ło­
dzi ratunkowej wśród całej grupy godnych poli­
towania postaci męskich, niewieścich, dziecięcych".

Ciarkę odsapnął i po chwili ciągnął dalej:
— Ktoś mógłby pomyśleć, że mi po tem, co się 

stało, marynarka zbrzydła. Przeciwnie: natura wil­
ka ciągnie do lasu, a marynarza na morze. Przy­
jąłem sumkę, jaką mi wręczyło towarzystwo okrę­
towe, którego własnością był „Titanic", odrzuciłem 
natomiast stanowczo propozycyę, abym został na 
lądzie w charakterze kowala w warsztatach tegoż 
towarzystwa. Ją i ląd ! Też coś! Wniosłem ofertę 
i wkrótce zostałem przyjęty jako palacz na ol­
brzymi nowiutki statek „Empress of Ireland". jNa 
pokładzie jego odbyłem cały szereg podróży na 
linii Anglia-Ameryka, aż znów spotkało statek ijtó- 
szczęście. Liczba ofiar tym razem była jeszcze^ 
większą. Działy się podczas katastrofy sceny tak 
straszne, że myśl o nich staram się daleko odpę­
dzić. Posiadam nerwy, jak liny stalowe, te jednak 
okropności nawet na moje nerwy, były zbyt silne. 
Dziś czuję się mocno nadwyrężony. We dnie od­
pędzam wspomnienia o katastrofie, w  nocy jednak 
nękają mnie okropne widziadła. Ale i to minie...

—  Cóż pan teraz zamierza robić ? —  zagadnął 
reporter.

—  Poszukuję znów miejsca na jakim statku —  
odrzekł spokojnie Clarlte. —  Niech pan sobie nie 
myśli, że to, com przeżył, odstraszyło mnie od 
morza. Przeciwnie, będąc, jak każdy porządny ma­
rynarz, przesądnym, przyszedłem do przekononia, 
że jestem „charakternik", że żadne niebezpieczeń­
stwo nie zdoła mnie zmódz. Tak, tak, mój panie, 
jestem zupełnie zabezpieczony. A  lądu nie znoszę, 
i basta!
______1  SIŁ—  jHgmUlLL'.1-'.'----------------------  - ■

Rozmaitości.
Ponowne uwięzienie lite ra ta  rosyjskiego w Pra­

dze. Sprawa literata rosyjskiego Kochanego znaną 
jest dobrze naszym czytelńikom. Dzięki knowa­
niom szpicli carskich w Pradze został on przez 
policyę praską aresztowany, przyezem doszło do 
haniebnego skandalu, jak urzędowanie oberszpicla 
w biurze c. k. policyi, kradzież przez tegoż sie­
pacza pamiętnika aresztowanego i t. d. Wreszcie 
udało się Kochanemu uzyskać wolność, ponieważ 
udowodnił, że w czasie, kiedy mu zarzucano roz­
maite czyny w państwie cara „karygodne", bawił 
oń właśnie w Pradze, jako członek zjazdu radio­
logów. Niewinność została zdawałoby się udowo­
dnioną. Ale od czegóż istnieje przepis o „uciążli­
wych" cudzoziemcach? Kochanemu kazano opu­
ścić granice państwa, a dla uporządkowania swych 
spraw osobistych dano mu określony termin. Te-
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raz popełniono nowe bezprawie, aresztując go po­
nownie przed upłynięciem term inu. Wdrożono prze­
ciwko niemu nowe śledztwo.

Grupa przyjaciół Kochanego, w tej liczbie sporo 
Rosyan słuchaczy uniwersytetu praskiego otrzy­
mała wezwanie do sędziego śledczego. Kochany 
nie zajmował się polityką czynnie, pracował wy­
łącznie na polu naukowo-literackim.

Barbarzyński mord. Z futoru „Nikołajewo“ w gu- 
bernii czernihowskiej donoszą o straszliwej zbro­
dni. Mieszkaniec futoru Grzegorz Onyszko przed 
kilku laty ożenił się z ładną dziewczyną Febronią. 
Małżeństwo okazało się bezdzietne. Młodą kobietę 
rodzina męża zaczęła prześladować, zarzucając jej, 
iż jest bezpłodna skutkiem stosunków z „nieczy­
stą siłą". Szczególnie był niezadowolony ojciec 
męża, który pragnął wnuków, ażeby doczekać się 
z nich bezpłatnych robotników. Stary Onyszko 
■woził więc synową do „znachorów" i „szeptunów", 
kazał jej chodzić do monastyrów dla zamodlenia 
grzechów, lecz skutek był żaden. Starzec zdecy­
dował, że synowa znajduje się bezwzględnie we 
władzy czarta i że potrzeba pozbyć się jej za 
wszelką cenę.

—  Kie twoja ona —  mówił synowi •— lecz „nie­
czystego". Musimy ją zabić.

Syn uznał, że ojciec ma słuszność. W  nocy oj­
ciec i syn związali nieszczęśliwą mołodycę i na­
stępnie powiesili na belce, nie omieszkawszy brzuch 
ofiary pokłuć szydłem. W zbrodni tej brał udział 
i drugi syn Onyszki, Wasyl. Władze zaaresztowa­
ły nazajutrz wszystkich trzech. Opowiadają oni z 
największym spokojem o wszelkich szczegółach 
zbrodni.

Środki policyjne przeciwko zbiegom. Ponieważ 
w ostatnich czasach udała się kilku zesłańcom po­
etycznym ucieczka z Narymskiego okręgu w Sy- 
keryi, wydał tomski isprawnik rozporządzenie do 
ludności, w  którem stwierdza, że chłopi są winni, 
iż ucieczki takie się udają, gdyż dostarczają zbie­
gom łódki i konie. W  razie gdyby chłopu zostało 
udowodnionem, że pożyczył komuś nieznajomemu 
konia lub łódkę, zostanie skazany, jako Współwin­
ny, na 3 miesiące aresztu drogą administracyjną.

Wójtowie mają żądać od każdego obcego, spotka­
nego w obrębie gruntów gminnych, paszportu. 
W  ten sposób policya carska wymusza od ludno­
ści współdziałanie przy łapaniu zbiegów.

Oryginalny mecenas sztuki. Pewien dziennik 
francuski podaje następujące autentyczne zdarze­
nie : Kiedy Caruso bawił raz w Filadelfii, zapro­
szono go, aby —  oczywista za bajeczną zapłatą —  
zechciał zaśpiewać znanemu w mieście miliardero­
wi. Caruso przyjął propozycyę i przybył do willi 
bogacza, gdzie zaprowadzono go do wspaniale u- 
rządzonego salonu, w którym —  ku swemu zdu­
mieniu —  zastał tylko pana domu i małego pie­
ska. Przed tą „publicznością" rozpoczął Caruso 
śpiewać jednę z najcudniejszych aryi. Lecz już po 
pierwszych tonach przerwał mu pies tak przera- 
źiiwem wyciem, że śpiewak nie wiedział co z so­
bą zrobić. Wtem powstał miliarder ze swego fote­
lu i rzekł dobrodusznie; „Dziękuję panu tysiąc­
krotnie ! Może pan teraz przestać śpiewać i iść do 
domu; chciałem się tylko przekonać, czy „Toby" 
i podczas pańskiego śpiewu będzie skomlał".

Wi!k na ulicach miasta. Z Gladbachu donoszą 
telegraficznie do pism berlińskich, iż z miejscowej 
menażeryi wymknął się, w sposób dotąd niezba­
dany, wilk. Zwierzę rzuciło się na trzyletnią dzie­
wczynkę, córkę kupca SchUringa, i momentalnie 
ją r o z s z a r p a ł o .  Znajdujący się w pobliżu oj­
ciec — w trakcie spieszenia dziecku na pomoc —  
dostał o b ł ę d u .  Wilka po tym wypadku zdołano 
niebawem zastrzelić. Przypuszczają, iż wypuszcze­
nie jednego z wilków było spowodowane jakąś 
zemstą, albowiem w tejże klatce znajdowały się 
jeszcze dwa wilki, które jednak nie wydostały się 
nazewnątrz.

Szczególny kryzys gabinetowy. „Piccolo" opowia­
da o jedynym w swoim rodzaju kryzysie gabine­
towym. Było to przed wielu laty w Egipcie. Nu- 
bar pasza, przewodniczący egipskiej rady mini­
strów, dostał na pamiątkę pobytu cesarzowej Eu­
genii w Egipcie od Napoleona III złoty zegarek, 
wysadzany drogimi kamieniami. Nubar pasza zwy­
kle podczas posiedzenia rady ministrów kładł ten 
zegarek przed sobą. Pewnego wieczoru, kiedy wła­

śnie radzono nad jakąś ważną sprawą, zgasło świa­
tło gazowe. Kiedy znów zaświecono, Nubar zau­
ważył z przerażeniem, iż jego złoty zegarek zni­
knął. Z właściwą sobie przytomnością umysłu 
rzekł: „Nie widzę swego zegarka. Upraszam tego 
z panów kolegów, który go wziął do oglądnięcia, 
aby położył go na swojem miejscu, kiedy się ście­
mni". I kazał za kilka chwil zgasić światło. Ale 
gdy znowu zapalono światła, ku wielkiemu prze­
rażeniu spostrzegł, iż zniknęła mu oprócz zegarka 
i złota rączka, dar Wiktora Emanuela II. Rozgnie­
wany pasza krzyknął: „Myślałem, że mam do czy- > 
nienia z mężami stanu, a to są złodzieje kieszon­
kow i! “ . Pospieszył do kedywa i natychmiast wniósł 
prośbę o dymisyę. Od tego czasu nie chciał ani 
słyszeć o ministrach.
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Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Przypominamy Szan. Towarzyszom, organizacyom 

politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni­
katy o zgromadzeniach i posiedzeniach płaci się 
z góry za każdy raz po 40 h, a komunikaty o za­
bawach i wieczorkach za wstępami 1 K za jeden 
raz. Zamiejscowe organizacyę mogą przysyłać tę 
należytość przy zamówieniu markami listowemi. 
Komunikatów bezpłatnie zamieszczać w „Naprzo­
dzie" nie będziemy.

* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejsco­
wego P. P. S. D. odbędzie się w  piątek 10 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu komitetu (Du­
najewskiego 5).

* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W  poniedziałki i czwartki od godz.
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, II. p.).

*  Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy­
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.
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Przed użyciem. Po użyciu.

Tak cudownie działają tabletki

K O L A - D U L T Z
najlepszy pokarm natury dla mózgu I nerwów.

Usposobienie, myśli, cynność i każde poru­
szenie ciała zależne jest od mózgu, Znużenie, 
Przygnębienie, wyczerpanie i ogólne osłabienie 
c{ała jest oznaką braku sił do życia. Kto chce 
czuć się zawsze rzeźkim, ze swobodną myślą, 
silną pamięcią, kto chce w pracy i zajęciu zna­
leźć przyjemność, niech zażywa Kola-tabletki 
IKola-Dultz). Jest on naturalnym pokarmem dla 
nerwów i mózgu, równocześnie poprawiającym 
r odmładzającym krew, audzielając sił, działa sku­
tecznie na każdy organ ciała. Tabletki Kola-Dultz
daj? ochotę do tycia  i siłę do działania
a również uczucie młodości wraz z siłą czynu, 
Które ręczą, za skuteczność i szczęście w przed- 

^ tę c ia ch . Proszę używaćjakiś czzs Kola-Dultz 
słTh1̂ lnie> a wzmocni on nerwy, usunie każdą 
ci« kf»> a i eg ° działanie sprawiać będzie poczu- 
Dr P nych sił i zdrowia. Kola jest polecany 
w s/n iF^3^  lekarskie całego świata i używany 

Pitalach i sanatoryach dła chorych nerwowo.

Da*? Ż?dać K°!a‘ Du,tz darmo.
iem -f^L"^0 każdemu sposobność wzmocnienia 
pocztow a*^ ' ,^>roszę napisać do mnie kartkę 
śle Podaniem dokładnego adresu, a prze-
tek Kol-i n  « st 23 darm<> 1 opłatnie dawkę table-
znania lei zuPełnie wystarczającą do po-

Według uznarc16̂  Siły'
Proszę pisać -na. umo-żm 1 więC6J zam<5™$> natychmiast, aby nie zapomnieć.SlnSlinn .

BILETY
OKRĘTOWE

do AMERYK! 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE 0CHR0NIG 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
N IE C H  Ż Ą D A  POUCZEŃ. 

Z O R A

BIESIADECKJt
O Ś W IĘ C IM .

to

Doszukują od 1 września 
■ b. r. 3 do 6 pokoi w ca­
łości lub części na parterze, 
z tego dwa frontowe, przy 
ulicy ruchliwej, dla biura 
przemysłowego, przez rozmai­
tą klientelę licznie uczęszcza­
nego. Opis mieszkania, wa­
runki i wysokość czynszu li­
stownie: Bronisław Krasicki, 
Kraków, Gołębia 16.

Pomocnika 
kafSarskiego
zdolnego do stawiania pieców 

poszukuje natychmiast

Jan Tokarski, Rzeszów.

ist, a oy nie zapomnieć, ggn *pa *■?
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MASŁO
deserowe I kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rolnlcklch, Kraków, Wielopole 7/Ą

70V2 morg. dominikalnego 
pola w jednym kawałku w 
Berezowicy wielkiej, 3V2 kim. 
gościńcem od Tarnopola lub 
1 stacya kolejowa, w tem 
8 morgów łąki L klasy, po­
dolska ziemia, 1200 K za morg 
do sprzedania lub zamia­
ny na kamienicą w Krako­
wie. — Bliższych szczegółów 
udziela Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera w  Krakowie, plac 
WW. Świętych 11.

Wielopole T/Ą | [3 j| H J jn j0 {g | ^ !o j| ^ ^

p a n n a  (rzym. kat.) z ukoń- 
■czoną  szkołą handlową i 
egzaminem buehalteryjnym, 
umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady w handlu lub biurze, 
za skromnem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia pod M. T. 
do Administr. „Naprzodu", 
Dunajewskiego 5.

_ najłatwiejszej   _
Jeżyków w Szkole i w  Damo, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t.:

S AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs wstę­
pny po hal. 16, 36, 72 i 
kor. 1'20; kurs !-szy kor. 
2‘40, kurs U-gi kor. 4'80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
kor. 3‘60, kurs II-gi kor.
9*60. Gramatyka Francuska 

kor. 3’60. Polsko-Angielski kurs 
I-szy kor. 2’30, kurs drugi kor. 
3‘80. Polsko-Rosyjski kurs wstę­
pny hak 16, 36, 72 i kor. 1*20, 
kurs I-szy kor. 4-20, kurs II-gi 
kor. 5'40. Amerykański Przewo­
dnik z rozmówkami kor. 1’50. 
Bezpłatne zeszyty wysyła księ­
garnia po nadesłaniu 15 hal.. n a  p 0 1 ą 0 >  —

tygodniowe lub 
miesięczne bez
podrożenia

natiyó każdy może towary w sze lk ie g o  rod za ju  jak 
ubrania, buciki, kapelusze s  pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu,

Earasole, łaski, także zegarki I blzuterye w  złocie i sre- 
rze, oraz wszelkie towary g a la n te ry jn e  i  modne

w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada
wszelkie towary w w ielkim  wyborze na składzie

pod firmą

TANI POLSKI B ń Z m
K r a k ó w , u l ic a  L u b ic z  L . 3  (obok dworca).

Wykryta moc człowiekaI Tajemnicze siły! Nadzwyczaj zajm 
_  jąee dzieło psychologa L  Tourjaena, po

J ®  czające o wyzyskaniu według najnowszy*
ijł 0  metod ukrytych tajemniczych sił. Tajei

A ® #  nica osiągnięcia niezmiernych korzyś
a  / lift 1 i3'1 najlepszych rezultatów w swych z
ms/raA biegach. Bezwarunkowy wpływ na inny*

ja jł ludzi i to bćz ich woli i wiedzy. Jedyi
I S  sposób uzyskania szczęścia, bogactw

\  J g m  zdrowia, energii, siły fizycznej i  umysłów*
W  l i  Natychmiastowa zdolność hipnotyzowani

w  H Wysyłka dziełka w  języku polskim j 
£  w dynie za zwrotem wydatków w  kwoc 

Utaj® 75 hal., które nadsyłać należy w liść.
w markach pocztowych pod adresen 

I. Toorjaen, psycholog, Bruksella 10. — Centre, Boite o* 
stele 125, Belgia../'
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można sobie spłacać n

s. zmuŁ
{Flerjfatfaska 31

w Krakowie
dostawcy Związku c. i k 
urzędników państwowych

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i  złote oraz wszel­
kiego rodznjn zegary i  zegar­
ki z najsławniejszych fabryk 
z 5-Ietaią gwarancyąpo na- 
d e r  n iskich  cenach, mia­
nowicie: zegarek prawdziwy 
Boskopf Patent źa K 13-—; 
srebmy'Omega za K 24’—, 
zegarek 14-karatowy złoty za 
K18'—, 14-karatowy złoty łań­
cuszek za K 9‘—, łańcuszek 
srebmy K !■—, jako też 14-ka- 
ratowe złote pierścionki i kol­

czyki po K 31—.
P rzy  o d b io r z e  6  sztuk 
I za  g o tó w k a  z n a c z n y  

opust.

w śródmieściu przy ru­
chliwe] ulicy z 3— 4 po­
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera,- Kraków, plac 
W W . Świętych 11.

Tak należałoby się narodzie
Berson -W erke, W ien VI!.

Pierwszórzędne wykonanie 
Wypróbowana forma I miara 
Ceny najprzystępniejsze 
es epecyalneml zaletami 
naszego sławy światowej,

u r u

OBUWIA
OBUWIA TURUI.

ALFRED FRANKEL,Sp .kom.
NAJW IĘKSZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEGO RODZAJU W MONARCHII.

C entral dla
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Telefon 2347. 
Zastępca: L . S fc e ig le r
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g  RZĄDÓWO UPRAWNIONA g
g  FABRYKA WÓD MiNERALNYSH SZTU- g
□ CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH □

□
pod firmą □

□K. Rżąca 1 Chmurski §
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

□
□
n
□
□
□
g  w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g
P  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. P  
Ej Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  O  
O  ^1N 0 3 odpowiadające składem chemicznym Ej 
O  w odom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, D  
Ej Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- U  
O cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że* D  
O lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze* EJ 
D  pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w  apte* LJS=l P]□  kiach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie frauko.
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I ILLUSTROWANY TYGODNIK ARCYDZIEŁ 
============ LITERACKICH =============

z a p r a s z a  d o

PRZEDPŁATY NA m s m Y Ę
Co soboty numer,zawierający kompletne arcydzie­
ło, razem w miesiącach) kwiecień, mąj, cserwiec

13 NUMERÓW)
Nr. 40. Malczewski* JMa- 
rya“ i Słowacki) „Wacław*; 
41. i 42: Kraszewski* „Histo- 
rya kołka wpłoae“, powieść 
43. Swift 8 „Podróż Goili wo­
ra do Liliputów*, przekład 
J. Stena; 44. Kasprowie*; 
„Świat się kończy", dramat 
ludowy; 45. Orkan* „Jędrek 
śkiarz" i inne nowele; 46. 
Multatuii* .listy miłosne*, 
powieść z holend.; 47. i 48. 
Łoziński) „Czarny Matwij*. 
powieść; 49. Szekspir* 
.Hamlet*, przekład J. Ka- 
ajjrowiczas SU. Kwneniow-

51.

Ker.
surowicza; 5U Korzeniow­
ski: „ Jedynaczka“,powieść 
51. W. Collins: ^Amerykan­
ka”, powieść * angteisk.;52. 
„Wybór no*nowel polskich*

prenumeracie, wraz 4A
• kosztuje <&  r a O F n

Cala serya
z przesyłką pocztową
Poprzednie trzy seryo, póki zapas starczy, ko­
sztują w komplecie niesprawne po K 2*—. w pię­
knej oprawie z napisem złoconym po K2-70, wraz 
= = = = =  z przesyłką pocztową, „r,-",mam."Tram;
SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY DAR MOI OPŁATNIE

I Prenumeratę na seryę bieżącą, lak I serye da­
wniejsze nadsyłać należy wprost uo Admlmlstr. 
„SKARBNICY POLSKIEJ*® Lwów, Sokoła 4.

Tylko raz w życiul
50.000 kołder po kor. 1*95

dla eksportu na Bałkan przeznaczo­
ne, ze względu jednak na wojnę 
tutaj zatrzymane, z prawdziwej ber­
neńskiej himalaja wełny, około 200 

; cm. długie i 130 cm. szer., w  pię- 
[ kne paski i desenie, z pięknem ko- 
j lorowem obramowaniem. Sprzedaje 
się tylko krótki czas po połowie ceny 
kosztów wytwórczych po kor. 1-95 za 
sztukę. Te zimowe kołdry himalaja

  są dwa razy tyie warte i tylko Jak długo
zapas starczy po następujących sensacyjnych oenach u nas 
do nabycia: 1 kołdra himalaja kosztuje tylko K  1‘95,3 kołdry 
himalaja kosztuje tylko K  5'70, 6 kołder himalaja kosztuje 
tylko K l i -—. Wyłączna sprzedaż za pobraniem M. Swoboda 
Wiedeń, !i!/2., Hiessgasse 13—262.

t,

W ydaw ca; Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


